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Na sesji Rady Najwyższej Republiki Litewskiej
21 oerwca sesja Rady Naj~ 

T ż a e j  kontynuowała obrady.
Deputowany Auddus Rudys 

■odczytał oiwiidczeoie 16 depo* 
umńych.' w  którym proponuje 

aby w Radzie Najwyższej 
utwocryc frakcję deputowanych

deputowani pny- 
łł^niK do omawiania projektów 
astow o ochronie kraju Repub
liki Litewskiej i obowiązku och
rony kraju Republiki Litewskiej. 
Przedstawił je zastępca prze
wodniczącego Rady Najwyższej 
Csesftowas Stankewiczios.

W  dyskowi nad tą kwestią 
gks zabrali deputowani Romas 
GartsIBŁ AJgiidas Pałarkas, Ąl- 

h f l t a  Widmante Ja- 
Tamulls, Ałgi- 

Kestutis La- 
Waltiekunas,

posiedzeniu dodatkowo

omówiono kwestią wyborów sę
dziów Sądu Najwyższego Repu
bliki litewskiej. Rozpatrywano 
kandydatury sędziów, którzy nie 
zostali wybrani w  wyborach pier
wszej tury. Przewodniczący Są
du Najwyższego Mindaugas 
Loszys przedstawił proponowa
nych kandydatów na sędziów.

Zastępca przewodniczącego 
Rady Najwyśszej Kazimieras 
Motleka poinformował deputo
wanych, że proponowane kan
dydatury zostały omówione w 
Prezydium Rady Najwyższej i  
zaaprobowane. W  imieniu Ko
misji -Systemu Prawnego kan
dydatury zaakceptował prze
wodniczący tej komisji Jonas 
Praplestis.

Po rozpatrzeniu tej: kwestii 
na posiedzeniu przy drzwiach 
zamkniętych, spośród 8 kandy
datów na Sędziów Sądu Najwyż
szego Republiki litewskiej wy

brano siedmiti.
Następnie rozpatrywano kwe

stię mianowania kontrolera pań
stwowego. Przewodniczący Ra
dy Najwyższej Wytautas Lands- 
bergis zaproponował na ten 
urząd deputowanego Kazimiera- 
sa Uokę.

Z wnioskami stałych komisji 
w sprawie zgłoszonych kandy
datur zapoznali - deputowanych 
ich przewodniczący i  członko
wie Aloyzas Sakalas, Gedimmas 
Szerksznys, Saułius Peczellunas, 
Audrius Rudys, Albertas Szlme- 
nas, Jonas PraplesUs, Wirgilijus 
Czepaltis, Stasys Kropas.

Następnie przemawiał "i 
pytania odpowiedział pretendent 
do urzędu kontrolera państwo
wego,

Uchwałą Rady Najwyższej 
Kazimieras Uoka został miano
wany kontrolerem państ< 
wym Republiki Litewskiej.

0 roboczej wizycie premiera Litwy w Polsce
WARSZAWA. 21 czerwca (PAP 

— ELTA). „Przybyłam do War- 
■*w y *  Alan — powiedziała na 
Waloru Okęcie pramitr Litwy 
Karimlsra Pruufciam. Chcieli, 
bytony podtrzymywać z Polską 
M im iiiH b k ie  stosunki I my-

*• czas na/wyZszy w spo
sób bezpośredni omówić nasze 
g W i e  problemy. Obecnie naj- 
watnfejazą sprawą lost umo
cnieni* naszych kontaktów poll- 
tycznych, jak ta* ekonomicz- 
nych. Szczególnie wałne jest 
manas to, aby granica polsko- 
2 " , lW# «*»ły sl« granicami 
Polski i Litwy, a tylko na trze- 
om  piania granicami Związku

Kazimierę Prunskiene przy
jął premier RP Tadeusz Mazo
wiecki. Po zakończaniu roz
mów premier Litwy powiedziała 
dziennikarzom: „Była to bardzo 
serdeczna 1 głęboka rozmowa, 
oceniająca sytuację na Litwie, 
stosunki litewsko-radzleckie, ich 
dalszy rozwój I perspektywy, a 
stąd wynikające także stosunki 
litewsko-polskie. Rozważaliśmy 
stanowiska obu strop, w Jaki 
sposób -mogą one wpłynąć na 
nasze wspólna stosunki i sytua
cję w Europie Wschodniej. Każ

dy z nas ma swoje problemy, 
jest ich niemało i współpracu- 
ląc będziemy Je pomniejszać. 
Dla nas Jest bardzo ważne to, o 
czym dzlż rozmawiał iimy, tzn. 
nienaruszalność granic. Nie ma
my też pretensji terytorialnych. 
Jest to dobry początek do dal
szej współpracy I do kolejnych 
kroków — nawiązania stosun
ków dyplomatycznych; oczywiś
cie dzisiaj w pełnym wymiarze 
nie 'Jest to możliwe .

Kazimiera Prunskiene rozma
wiała również z ministrem spraw 
zagranicznych RP Krzysztofem 
Skubiszewskim.

wiEMcy—zsmfc p o c z ą t e k  w o j n y

Z a s k o c z e n i e
(Cyfat z
Jś*ts Uarirtrwirts
«Nłe trzeb* głośno mówić")

Z*^onenie było zupełne.
W  ciągu czerwca 1941 Niem

cy Aoncentrowały wzdłuż gra- 
•owleckiej, na przestrzeni 

LfiOO km, od Morza Bałtyckiego 
da Górnego, 146 dywizji, o łącz- 
Mg *de 3 min żołnierzy, 600.000 
” * 6er- 750j000 koni, 3580 czoł- 

7.184 armat i 1.830 samo- 
Ni* wliczając w to 3-dej 

 ̂ armii ntmuAdcich na po- 
oraz armii fińskiej na 

pfthwcf.
I  ^  samym czasie Związek 
” 2 *k i  miał wzdłuż swoich 
•podiach granic zgrupowane 

°y wiłji | 29 samodzielnych 
ĘaMSi jo łącznej sile 4 miliony

500 tysięcy ludzi. Na lotniskach 
samej tylko Białorusi stało 6,000 
samolotów, z  tego 4.500 przesta
rzałej konstrukcji 1 1.500 nowe
go typu.

W  niedzielę, 22 czerwca, go
dzina 3.15 rano: wzdłuż całego 
frontu plunęły ogniem wszy
stkie działa i  ruszyły do ataku 
niemieckie wojska lądowe. Za
skoczenie na przestrzeni 1,600 
km było kompletne. Ani jedna 
jednostka sowiecka nie była po
stawiona w  stan alarmu, czy 
chociażby w stan bojowego po
gotowia. Nigdzie obsada przy
czółków mostowych nie była 
wzmocniona; punkty ogniowe 
nie wstrzelane w teren,- nie roz
winięte bojowe linie obronne. 
Na całej przestrzeni od Bałty
ku do Morza Czarnego nie zda

rzyło się ani jednego wypadku 
n ie-zaśkoczenia.

Punktualnie o  godzinie 2-giej 
w  nocy, tzn. na godzinę i 15 
minut przed atakiem' niemie
ckim, przejechał z Brześcia przez 
most na Bugu, na stronę nie
miecką, do Terespola, sowiecki 
pociąg towarowy ze zbożem w 
ramach dostaw dla Niemiec, 
przewidzianych we wzajemnym 
traktacie.

Począwszy od 10 lutego 1940 
aż do tej godziny. Sowiety do
starczyły Niemcom półtora mi
liona ton zboża, milion ton naf
ty, 2.700 kg platyny, manganu i 
chromu.' — Niemcy dostarczyły 
Sowietom w tym samym czasie 
różnych towarów na sumę 467 
milionów marek, w  tym niedo
kończony krążownik ..LOtzow". 
W  momencie napadu zostały 
jednak winne Sowietom 239 mi
lionów marek.

(Tytuł pochodzi od redakcji)

Zakończyła się 
sesja w 

Uzbekistanie
TASZKIENT. Zakończyła tu 

obrady druga sesja Rady Naj
wyższej Uzbeckiej SRR. Depu
towani uchwalili deklaracją o 
suwerenności Uzbeckiej Socjali
stycznej Republiki Radzieckiej. 
Przyjęto również ustawę o zie
mi, która ugruntowała istotne 
przemiany, zachodzące na wsi. 
Gwarantuje ona prawo każdego 
chłopa do indywidualnej działki 
ziemi, stwarza rozległe możliwo
ści rozwijania stosunków dzier
żawnych, gospodarstw farmer
skich. W  pierwszym czytaniu 
uchwalono ustawę republiki o 
własności.

(TASS)

Zdaniem Czytelników  

Moratorium: błyskawiczny 
sondaż telefoniczny

Uważam, iż musimy ufać rzą
dowi Utwy. Nikt chyba nie wą
tpi, że mamy w rządzie ludzi 
kompetentnych i prawdziwych 
patriotów. Wierzę, Iż ludzie ci 
nie Jeden dzlert I nie Jedną nie
przespaną noc spędzili na ana
lizie sytuacji, w Jakiej znalazła 
się nasza Republika. Na pewno 
brali pod uwagę setki warlan. 
tów i skoro Ich wybór padł 
właśnie na moratorium, musimy 
wierzyć, iż nie ma innego wyj- 
ścla i poprzeć propozycję rzą
du.

Potrzebne Jest nam morato
rium lub Jakaś inna uchwała, 
która zmieni zaistniałą sytua
cję. Ludzie są zmęczeni nie
pewnością 1 pogarszającą się 
sytuacją gospodarczą. Nasi 
deputowani i członkowie rządu 
„zwiedzili" cały świat, a co 
wskórali? Z dnia na dzjeri po
większa się liczba bezrobo
tnych, dzisiejsza straty gospo
darcze będą ciążyć na nas 
przez długie lata, więc czy mo
żemy sobie pozwolić na odrzu
cenie propozycji moratorium?

Przy okazji słów kilka na In
ny aktualny temat Do niedaw
na byłem przeciwko polskie
mu narodowościowo-terytorial. 
nemu samorządowi na Wileńsz
czyźnie. Obecnie Jestem — za, 
gdyż widzę, że demokracja, o 
której tak dużo mówi się w 
parlamencie. Jest tylko dla Lit
winów. A  dla Polaków — nie
chęć i pozory dobrej woli w 
rozstrzyganiu naszych pnpble- 
mów. Nawet ta sama wiara Już 
nie jest w stanie nas połączyć. 
Podczas tegorocznych obchodów 
święta Bożego Ciała wielu Li
twinów bez żenady sarkało na 
tych, którzy w procesji śpiewali 
po polsku.

Zenon PIETRUSIEWICZ

Jestem za niepodległością Lit

wy 1 mimo to (a raczej właśnie 
dlatego) uważam, iż powinniśmy 
skorzystać z tej szansy, którą 
daje moratorium. Jtdnak nie 
można działać zbyt pochopnie. 
Chodzi o to, że przed ogłoszę, 
niem moratorium musimy 
mieć ze strony Moskwy gwa
rancje, iż realną nIepoaleqłośl 
osiągniemy w ciągu kliku mie
sięcy, a nie za 5 lat, lak nam 
proponuje Związek Radziecki.

Przeciwko moratorium mogą 
wypowiadać się tylko ci, którzy 
nie zaznali gorzkiego smaku 
bezrobocia. Mój syn i synowa 
zostali bez pracy— Zresztą cl. 
którzy Jeszcze pracują, codzien. 
nie mają prawdziwą gehenę z 
dojazdem do pracy 1 niepew
ność dnia jutrzejszego.

Leonarda GORBACZOWSKA

Popieram dążenie nlopodfegr' - 
łoiciowe Litwy, ale nie za
wszelką cenę. Uważam, Iż mo
ratorium nie unikniemy. Pyta
nie tylko, czy. zgodzimy się nart 
z bilansem nieodwracalnych 
strat, czy już dziś, kiedy wiele 
Jeszcze można uratować?

Korzystając z okazji, chciała
bym zaapelować do Polaków;
nie zgadzajmy się na wpisywa
nie w dowodach osobistych Re
publiki Litewskiej naszych na
zwisk tylko w wersji litewskiej.
To dyskryminacja.

Helena MOROZ
m. Wilno

Moratorium i to natychmiast, 
bo Już Jesteśmy spóźnieni co
najmniej o miesiąc. Nie wierzę, 
że deputowani nie znają opinii 
swoich wyborców na ten temat, 
to tylko pretekst by odwlec os
tateczną decyzję.

W Imieniu koła ZPL 
rodziny Kleczkowskich 

(29 osób) 
Tadeusz KLECZKOWSKI

Nawiązując do opinii wyborców na temat moratorium. — z 
naszego sondażu wynika, iż jest ona jednoznaczna —• dialog z 
Moskwy, a skoro jego warunkiem jest moratorium, więc — 
musimy* je przyjąć.

Dziękujemy wszystkim Czytelnikom, którzy do nas zadzwonili. 
Nie spodziewaliśmy się aż tylu telefonów. Dziś było ich około 
50, dlatego przepraszamy tych z państwa, którzy nie znajdą 
swoich wypowiedzi na naszych łamach. Staraliśmy się wybrać 
te, które reprezentują zdanie wielu z Was. Mieliśmy (słuszne) 
zarzuty, iż nie zawiadomiliśmy o sondażu na kilka dni przed 
terminem, bo wielu Czytelników (np, w  rejonach) otrzymuje ga
zetę dopiero wieczorem. Obiecujemy, iż będziemy o tym pamię
tali na przyszłość przy badaniu opinii na inny temat ważny dla 
Republiki. Podsumowując: nikt z Czytelników nie wypowiedział 
się przeciwko niepodległości Litwy,, zaś prawie wszyscy opowie
dzieli się za ogłoszeniem moratorium. Stąd wniosek — ludzie 
nie sądzą, by dialog z Moskwą stanowił jakieś zagrożenie dla 
niepodległości Litwy. Odwrotnie — widzą w  nim ostatnią deskę 
ratunku.

Sondaż przeprowadzili: ■ 
Cz. GUDALEWICZ, L. DO WDO, H. JUCHNIEWICZ.

Powodzenia, maturzyści!
, W  oerwca. Godzina 19.00. Do 

SH&fPlańriueg Sokoły Średniej 
45 promocjo — !7 

pspem ów  polskiej klasy.
^  |8ą|e się, ze tak niedawno 

M m  przyprowadzali ich do 
R S  pierwszej. Nauczycielka 

kaarfamu ławkę, w kló-
stadzKsć 1... rozpoczęła gię

12 laL Dzzsłaj ©tizymu- 
deawa dojrzałości. Na 

B p o J ®  » ancie anodai prze- 
W Sfcee z radością. Nauczy. 
Ś p i  Wdaco Qm zą się wl- 

wspólnego wysiłku 
Sdrtafa przekazać obecnym 

me tylko wtadomo- 
K  B f I dobrnę Ido wychować. 
( H E P  rtsary tML ie  jest juź

samodzielna i niezależna.
Jednak nikt na sali nie zapo

mina, że działaj wieczór pożeg
nalny. Dyrektor szkoły pan Wac
ław Baranowski i wychowawca 
pan Zbigniew Stecewicz życzą 
młodym szczęśliwej drogi. Zat
roskanie i niepokój o przyszły 
io» swych dzieci widoczny jest 
na tważzach rodziców. A le wczo. 
*ajai uczniowie nie mogą okreś
lić konkretnie przyczyny smutku 
rodziców.

Słowa wypisane w auli: „Tak 
jak w  szkole, nigdy d  nje bę
dzie,,. *' uświadomią w pełni do
piero po latach. Dopiero z bie
giem czmu zrozumieją, że szkoła 
była ich drugim domem, że mi
mo groźnych czaaaml min peda

gogów, zawsze czuli się tu bez- 
płeasnie, że w razie potrzeby 
wszyscy służyli radą i każdy ży
czył fen tytko dobra.

...Wiele ciepłych i  serdecz
nych słów padło tego wieczora

z ust przemawiających. Wszyscy 
życzył) startującej siedemnastce 
powodzenia. Dołączamy się więc 
do życzeń i przekazujemy wszy
stkim abiturientom, a w tym też 
456 abiturientom polskich szkół

Wiieńszczyznv. powodzenia!
Aleksandra AKlNCZO 

NA ZDJĘCIU: idziemy w oo- 
we życie.

Fot. W. Charta



Polacy Litwy innej ojczyzny nie mają
W M f ł y y  tygodniu w  dąga dwóch doi (Rada NsJwyiwM 

Republiki .litewskiej pftmty»naw«ta iw Icwmiń porta-
nowlcnla Wileńskiej Bady Rejonowej * 24 IWO r. Rela
z blcrwszoj częśd dyskusji W W  ***** «® T **
ubiegłym tygodniu, aaaniaścillśiiiy it9 czerwca lar, Ddś pole* 
my towsdze Czytelników sprawozdanie 
parlamentu.

polo cm- 
(Wtorkowych obrad

JEST TO DEKLARACJA 
POLITYCZNA 

jako pierwszy w imieniu ko
misji ds. systemu prawnego 1 
samorządu głos zabrał deputowa* 
ny J. Drlngells.

Dokumenty podjęte przez Ra
dę samorządu rejonu wileńskie
go ”24 maja 1990 roku są akta
mi nie prawnymi, lecz deklara
cją polityczną, W  nich bardziej 
ocenia się nie sytuację w  swo
im rejonie, nie działalność wła
dzy wykonawczej samorządu 
rejonu wJeńsklego tfla poprawy 
tej sytuacji, lecz ocenia cię 
działalność naszej Rady Najwyż
szej i rządu. Skrupulatnie szuka
łem w tych dokumentach cho
ciażby nieco życzliwszych twier
dzeń o staraniach ludzi Litwy 
do odrodzenia niepodległości. I 
Tnnlarfem tylko dwa zdania: te 
dętenle Litwinów do niezawis
łości jest zrozumiałe dla Pola
ków rejonu i mieszkańców po
sługujących się Innym) języka
mi, dlatego deputowani repre
zentujący rejon wileński nie 
głosowali praedwko Aktowi o 
odrodzeniu państwowości lite
wskiej. Poza tym teksty wszys
tkich tych trzech dokumentów 
cechuje bardzo nieprzychylna 
ocena kroków polKycznych Re
publiki Litewskiej. Wmawia się 
Radzie Najwyższej i rządowi, że 
nie rozstrzyga się problemów 
rejonu wileńskiego: oświaty,
kultury, ochrony sdrowia, w 
dziedzinie przygotowania spec
jalistów spośród miejscowych 
mieszkańców itd. Chociaż wy
mienione oskarżenia bardziej 
nadawałyby się wobec państwa, 
jakie było do 1 1  marca, wobec 
władz Litewskiej SRR, sędzę 
jednak, te w rejonie wileńskim, 
jsk tet w ogóle na Wileńszczyź
nie, w  całej Litwie, zagadnienia 
te rozwiąiuje się lepiej n ił w 
Związku Radzieckim, z  powodu 
wyjścia z  którego tak niezado
woleni są aut oczy dokumentów. 
Zdaje* mi się jednak, te rejon 
wiłęński, jak w ogóle Włłeń- 
ł k i y a a, bardziej n ii inne miej
scowości Litwy ucierpiał wsku
tek ratyfikacji. Sśkoda, te ani 
byłe władze lokalne, ani władze 
republiki nie sprzeciwiały, się 
temu. Czy nie to wszystko jest 
waeadniczym początkiem obec
nych problemów? Czy njote 
Państwo Litewskie w  ciągu 
mniej n il trzech miesięcy i pra
cując w  warunkach blokady 
gospodarczej, potttyoM j 1 In
nej rozwifpać problemy, któ
re nagromadziły się w  ciągu 
dziesięcioleci? Nagromadziły 
się one właśnie wskutek tak 
zwanej internacj ooałistycznej 
polityki ZSRR. która bodajie 
najboleśniej dotknęła rejony 
WMeńszczyzny. Rozpoczęło się 
odrodzenie narodowe narodów 
Litowy i podjęto ustawę o ogło
szeniu litewskiego języka za 
państwowy. Stworzyło to lepsze 
warunki do stosowania nie tyl
ko języka litewskiego, ale też 
języków innych narodowości 
zamieszkałych w  republice. Dla
tego dzisiaj chciałoby się usły
szeć włanio przedstawicieli Ra
dy samorządowej rejonu w i
leńskiego o  tym. jakich krzywki 
doznali mieszkańcy ' Wileńsz- 
czymy, zwłaszcza Polacy po og
łoszeniu litewskiego języka 
państwowego? Zgadzam się, te 
na Wileńszczyźnie, zwłaszcza 
w 'rejon ie wileńskim nieco go
rzej rozwiązuje się problemy 
socjalne. Szczególnie godny u- 
bolewania jest stan ochrony 
zdrowia.

Litwa ma dawne tradycje zgo
dy i współpracy narodowej. Bę
dą one odradzane.I rozszerzane. 
Wierzę, te w niepodległej Lit
wie rozwiązane zostaną także 
problemy wszystkich wspólnot; 
narodowościowych, wśród nich 
także Polaków. Wymaga to obo
pólnych chęci i  starań. Dlate
go bardzo proszę, jut dzisiaj 
rozpocząć obustronny dialog w  
duchu szacunku i zrozumienia.

On jut się rozpoczął. Mamy 
projekt uchwały w sprawie czę
ściowej zmiany Ustawy ó mniej
szościach narodowych Litwy, o 
języku państwowymi o używa
niu Innego języka obok języ
ka państwowego tam, gdzie 
mieszkańcy innych narodowości 
stanowią większość. Proponuje 
się również przedłużyć termin 
nauki języka państwowego, aby 
ułatwić pracownikom sfery us
ługowej tego regionu łatwiej go 
opanować. Lepiej rozstrzyga się 
problemy przygotowania specja
listów Polaków. Szukamy spo
sobów rozwiązania także in
nych spraw. A  więc zespólmy 
się do pracy zamiast stawiać so
bie niekończące się zarzuty. 
Jednocześnie pragnę przypom
nieć, te Regulamin o  polskim 
rejonie narodowościowym w 
rejonie wileńskim jeszcze nie 
został przyjęty. Prawie wszy
stkie omawiane tam sprawy mo
żna rozstrzygnąć na podstawie 
przewidzianych przepisów usta
w y  o podstawach samorządu te
renowego.

OŚWIADCZENIE PREZYDIUM
RADY REJONOWEJ

Deputowany S. Akanowicz za
poznał zebranych z oświadcze
niem prezydium Rady rejonu 
wileńskiego. Oto jego treść:

„7— 12  czerwca roku bietącego 
w  Radzie Najwytszej Republiki 
Litewskiej omawiano dokumen
ty podjęte przez Radę samorzą
du rejonu wileńskiego 24 maja 
1990 r. Prezydium Rady rejono
wej aprobuje zdanie zastępcy 
przewodniczącego Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej JC. 
Motieki i  innych deputowanych 
o  tym, te przed podjęciem uch
wał w omawianej kwestii trze
ba początkowo w  terenie zba
dać powstałą sytuację, omówić 
Ją w stałych komisjach. I tylko 
mając kompletną, słuszną, 
wszechstronną informację zgło
sić do omówienia w  Radzie Naj
wyższej republiki. Prezydium 
Rady rejonowej podkreśla, że 
nie bacząc na to, iż Rada Naj
wyższa postanowiła nie. prowa
dzić dyskusji w  tej kwestii, 
jednak udzielono głosu jakoby 
dla „Informacji o  sytuacji w  re
jonie z  drugiej strony". O  ja
kiej drugiej stronie jest mowa? 
Według ustawy prawo repre
zentowania Rady. rejonowej ma 
przewodniczący rady. Sesja re
jonowa 1 prezydium Rady nie 
upoważniły B. Raiły do mówie
nia o  rejonie W Radzie Najwyż
szej. Jeśli mówił on ^  imieniu 
rady Sajudisu, takie same prawo 
mieli również przedstawiciele 
Związku Polaków, komunistów, 
demokratów i  innych partii, ru
chów, których nawet nie zapro
szono. Krzywdzące jest również 
to, że fakty podane w  informacji 
B. Raiły są tendencyjne, wypa
czone, a większość zwrotów jest 
wyraźnie obrażliwa. Szkoda, że 
przewodniczący na sesji pozwolił 
z wysokiej trybuny parlamentu 
obrażać deputowanych ludowych, 
wybranych przez mieszkańców 
rejonu. W  związku z  tym, pre
zydium Wileńskiej Rady Rejo
nowej oświadcza, że nasz udział 
w  dalszym omawianiu uchwał na 
sesji Rady Najwyższej republiki 
19 czerwca jest nie do pomyśle
nia. Raz jeszcze podkreślamy, że 
rozstrzygnięcie zagadnień doty
czących rejonu wileńskiego mo
że nastąpić tylko w  drodze dia
logu przy całkowitym zanalizo
waniu powstałej sytuacji, wysłu
chaniu takjy zdania m ieszań
ców całego rejonu".

OPINIA ZARZĄDU 
ODDZIAŁU 5ZPL 

Deputowany E. Tomaszewlcz 
zapoznał z  oświadczeniem za
rządu oddziału ZFŁ rejonu wi
leńskiego, które Co. In. głosi, że 
zarząd ^pofrfera stanowisko de
putowanych z rejonu wileńskie
go Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej, wyrażoną U  marca 
1990 r. i 12 czerwca na sesji

|  Rady Najwyższej Litwy. Zarząd | 
aprobuje również projekt Regu
laminu Wileńskiego Poflskfęgo 
Rejonu Narodowościowego ja
ko odpowiadający normom 
prawnym Republiki LitawśdaJ 
* / yrażający potrzeby mieszkań
ców rejonu. Jednocześnie za
rząd wyraża niezadowolenie, 
oburzenie z  powodu poziomu 
demokracji na sesji Rady Naj
wyższej Republiki Litewskiej w 
omawianiu uchwały Rady samo
rządu rejonu wileńskiego z 
24 maja 1990 r. Oburzenie bu
dzi to, że na posiedzeniu sesji 
Rady Najwyższej Republiki Li
tewskiej zaproponowano wy- 
powiedsieć się zaproszonemu 
przedstawicielowi Sajudisu B. 
Raile. Na posiedzenie nie zosta
li zaproszeni przedstawiciele 
innych organizacji, ruchów 
społecznych, partii, organizacji 
Zwiąoku Polaków Litwy, która 
jest najliczniejsza w rejonie. 
Nie zaproszono ich również 
dzisiaj. Natomiast zostali za
proszeni przedstawiciele Saju
disu, którzy w większości nie 
mieszkają w  naszym rejonie. 
Wypowiedź B. Raiły była nie
obiektywna, kłamliwa, wypa
czono w  niej sytuację w rejo
nie wileńskim. Żądamy obiek
tywnego omówienia sprawy i 
aby B. Raiła uznał za niesłusz
ne oświetlenie sytuacji w  rejo
nie i publicznie przeprosił. Dla
tego też dzisiaj prosimy nie 
podejmować ostatecznej decyzji 
w  tej kwestii, lecz dodatkowo 
roogMirsyć sytuację w naszym 
rejonie. Zarząd oddziału rejonu 
wileńskiego Związku Polaków 
Litwy oświadcza, że departament 
mniejszości narodowych przy 
Radzie Ministrów Republiki l i 
tewskiej pod kierownictwem H. 
Kobeckale nie spełnia swego 
przeznaczenia. W  toku rzadkidi 
spotkań z mieszkańcami narodo
wości polskiej na Wileńszczyź
nie H. Kobeckaite stara się na
rzucać swe zdania, nie stara się 
realizować propozycji 1 próśb 
ludności. Uważamy, że departa
ment do spraw mniejszości na
rodowych powinienby być przed
stawicielem Wileńszczyzny, 
który rozumie potrzeby miejs
cowych mieszkańców i starałby 
się te problemy rozwiązać w 
Radzie Ministrów Republiki Li
tewskiej.

WSPÓLNIE BUDUJMY 
NOW E PAŃSTW O

W. Pleczkaltis. Słysząc takie 
oskaiZenia i  taki ton oczywiś
cie trudno jest nasławjć się na 
dyskusję. Jednak pożądane by
łoby, abyśmy dyskutowali o  
tych zagadnieniach. Może nie 
dzisiaj znaleźlibyśmy rozwiąza
nie, gdyż Jest to wcale nie pros
ta sprawa, dyskutować Jednak 
trzeba.

Gdy się mówi o  problemach 
Wileńszczyzny, mimo woli nasu
wają się skojarzenia z  okresem 
międzywojennym. Tworząc 1 
umacniając Państwo Litewskie 
w  owych latach za najważniej
szą kwestię w  dziedzinie polity
ki zagranicznej uważaliśmy roz
strzygnięcie spraw Wilna i Kra
ju Kłajpedafciego. W  ąprawie 
Wileńszczyzny zderzyły się in
teresy Polski 1 Litwy, a w spra
wie Kłajpedy —  Niemiec 1 Lit
wy. Dzisiaj ani Polska, ani 
Niemcy nie wysuwają żadnych 
pretensji do tych terenów. Dzi
siaj obie te kwestie stara się 
wysunąć na szczeblu międzyna
rodowym tyiko i  jedynie Zwią
zek Radziecki, mając wyraźny 
cel —  nacisk na Litwę w  rozstrzy
ganiu kwestii je j niepodległości.
I nie budzi u mnie wątpliwości, 
że w  przyszłych rokowaniach 
między Litwą i ZSRR, jeżeli Lit
wa, oczywiście, dopnie tego, ar 
by stać się niepodległym państ
wem, a nie w  tej łub innej for
mie Wejść w  skład ZSRR, ko
niecznie poruszona zostanie 
kwestia Kłajpedy l Wileńszczy
zny. I  dlatego już teraz nasz 
rząd musiałby o tym myśleć 1 
przygotować się do tego. Jak 
wiadomo, zaczęli to  już robić 
najwyżsi kierownicy ZSRR w 
nieoficjalnych oświadczeniach. 
Podczas gdy Związek Radziecki 
w  Kraju Kłajpedzklm może się

opierać na pmdaiębtofstwscfi 
związkowych, około 30 proc, 
mieszkańców Kłajpedy l oddzia
łach workowych zdecydować 
nych do Obrony stratagłcsnych 
celów ZSRR, to na Wileńszczyź
nie opierają się oni I w  przysz
łości będą atę opierać ns kie
rowniczych kadrach KPZR, któ
rych część już dzisiaj słyszeliś
my. W  rejonach tych zrusyfiko
wano 1 nadal rusyfMuifo etę 
część dawnych mieszkańców za 
pośrednictwem ludzi narodo
wości rosyjskiej niedawno prze
rzuconych do Litwy, którzy nie* 
stety, n.e zawsze rozumieją real
ną sytuację ns Litwie, mieszkań
ców a  Śnieczkus, I oocywiścle 
będą oni próbować, jak pomy i-  
nie to robią 1 już terae przeciw
stawić na Wileńszczyźnie łudzi 
narodowości litewskiej l pols
kiej. Powinniśmy sobie uświa
domić, te niebezpieczeństwo dla 
Wileńszczyzny pochodzi nie od 
Polski i nie od zamieszkałych 
tu Polaków czy Litwinów. Za
równo Polacy, Jak też Litwini 
w tym kraju są ofiarą tego sa
mego systemu radzieckiego 1 
jego kierowniczych iił, które 
w  latach powojennych z  po
wodzeniem uprawiały politykę 
antytkewską i antypolską, na 
dodatek jeszcze starając się 
przeciwstawić sobie w tym kra
ju narody litewski 1 polski. Czy 
Litwini są winni, te  brakuje tu 
inteligentów polskich, że Pols
cy posyłają swoje dzieci do
szkół rosyjskich 1 czy Polscy 
są winni, te Litwinom brakuje 
szkół, że Litwini w  ciągu 45 
lat władzy radzieckiej nie
stali się gospodarzami na
własnej ziemi. Uważałbym, 
te byłoby przesadą także
ze strony części naszej inteli
gencji stałe akcentowanie an
tagonizmu między Pniakami i 
Litwinami w  tym regionie. Po
dobnie, jak uważam, nasze byłe 
Ministerstwo Kultury przesa
dziło widocznie wykonają ins
trukcje ideologów Partii Komu
nistycznej 1 zastępując tablice 
pamiątkowe w  języku polskim, 
jak na przykład, w  Wilnie, na
pisami litewskimi i rosyjskimi. 
Nie wiem, komu się nie spodo
bało, że w  zaułku Pflies był 
nadpis wykonany jeszzze przed 
wojną M*ńi mieszkał Adam M ‘c- 
kiewicz". Czy tak należało po
stępować? Sąjdzę, te takie, cho
ciaż niby drobne błędy, są niepo
trzebne 1 szkodzą nam sa
mym. Sądzę, te nie zaszkodziły - 
by interesom Litwy napisy pols
kie obok litewskich na btslyn- 
kach społecznych, w tych api- 
Uritmrh, gdzie Polacy stanowią 
większość lub w wioskach. Po
wiedzmy, dlaczego, na przykład, 
w  Niemenczynie na sklepie 
„Baldai" jest napis litewski i 
rosyjski, a nie litewski 1 polski. 
Przecież nie wzrosło nlebezpie- 
czeństwo dla litewskości, gdy 
zaczęliśmy oglądać Telewizję 
Polską. Wątpię czy choć Jeden 
Litwin spolonizował się ogląda
jąc tę telewizję. Widocznie roz
strzygając te zagadnienia trzeba 
byłoby jednak pamiętać o  Lit
winach zamieszkały d i w  Puńs
ku, uwzględnić obustronne in
teresy Polaków; na Litwie i  Lit
winów w  Polsce. Nietrudno Jest 
rozstrzygnąć tę kwestię.

Poważnie mogliby a ę  przyczy
nić do poprawy stosunków mię
dzy Litwinami i Polakami na W i
leńszczyźnie nasi naukowcy,
zwłaszcza historycy, razem z 
kolegami polskimi omawiając ak
tualne dla obu stron zagadnie
nia, na przykład, działalność
Armii Krajowej na Wileńszczyź
nie, którą różnie interpretuje się 
ze strony polskiej i  zupełnie ina
czej ocenia się ze strony litew
skiej. Należy również odrzucić 
ustalone stereotypy, przystąpić
do przygotowania wspólnych
podręczników, zmienić pogląd 
na historię itp. W ięcej uwagi 
szkołom litewskim i polskim po- 
winno poświęcać Ministerstwo 
Kultury i Oświaty uwzględniając 
specyficzną sytuację tego- kra
ju*

Chciałbym jeszcze przypo
mnieć, te  dzisiaj polityka zagra
niczna Państwa Polskiego jest 
zupełnie inna " i *  przed wojną. 
Bardziej niepokoi Je stabilizacja

granic zachodskźL Na W i d » 4  
°zU zaś Jest rajniiii i h i u j
utrzymywaniem pntyjaw ydi i  
ranków zarówno z litwą jak tat I  
z Innymi narodaart I | j
według ustalonych po mijają ]  
gnane. IS iipca br. spływa 9M I 
lat od Mtwy pod Gnmwsłdest; I  
gdy wspólnymi iffaati patetw ! 
pniaki ago | Utawdnege p it i—  
ny BMtat aaar nafwtęfcaey w tw |  
— Krzyżacy. UpwHin s jy  ta-1 
dstę podkreślmy to, co — B ij 
sąsiednie narody i pastwa, 9  
także narody Taialasrlsk v  »  
•rym państwie tęczy j zb ftttI 
**™ j*e  *ę , aby Jedne 4n> ic| j 
lepiej zrozumiały | wapótaynti I 
■tłami tworzyły państwo, kU u  I  
hędzle nadaną dla waeystkfcS 
mieszkających tu Litwinów, p> I  
laków i Rosjan.

ANATOMIA KONFfJKTU i

H. Kobeckaite. Przede wazy. ] 
atkłm proponowałabym okr^tgćl 
charakter konfliktu, który ta 
rozstrzygamy. Widzę trzy I 
szczyzny. Jedne — to |
między Litwinami I P o l ^ ^ r  j  
druga —■ konflikt między 
wnictwem Republiki | i j g «  I 
rządami I trzecie — konflSfcf 
między partokrataml pragnący, 
mi utrzymać władzę w swyrfr 
rękach a nowymi siłami de^»> 
kratycZnymL A  więc roewiąss- ■ 
Jąc kwestie powiimlbyfaiybfU  
wyodrębnić te trzy płaazczyzsy. 
W  każdym przypsdkn koafUkl 
byłby inny. Gdybyśmy aft% 
tknęli z konfliktem między Li
twinami I Polakami nnaSsłyby 
w tym uczestniczyć orgenfeMffi 
reprezentujące narody. Prąd- 
miotam sporu musiałyby 9 9  
możliwości losu litewriuośd j  
polskości, przestkody, star da, 
punkty zbieżne Itd. Czy ttaftste 
dzisiaj taki przedmiot 
Zdaje ml aię, że częściowo, dą, 
chyba raczej na szczeblu bym* 
wym, może trochę adminlstnH 
cyjnysł. Przypomina * ę  krzyw
dy przeszłości, pokmłzację *  
okresie międzywojennym, 
wę przed iituanizacfo kufcą 
straszy się miejscowych a is  
szkańców, tendencję do krzys^ 
dzenia Litwinów itp. Ponieważ 
kwestia została h Im iw u  w Ka
dzie Najwyższej, powiadany, w 
danym przypadkn, jakby ze m 9  
ny polskiej, popatrzmy « 1qc 
czy jest podstawa dla s u n  fs, 
właśnie strona polaka a s lik ] 
poszkodowana. W  ciąga dwóch 
ostatnich lat procesy p o ło n in  
społeczeństwa polskiego I  
widoczne. Oczywiście, jest haft* 
dzo wiele problemów i trudno* 
d , jednakże oczywiste są po
stępy w  zaspokojeniu 
narodowych.

Różne organizacje 
Polaków rozumieją te  duch 
rodowy mote być p rzyw n k d  
tyiko przez kulturę, odrodzona 
języka, bytu narodowego^ prę* 
tłżu polskości. N ie sśhs^ B  
yjiam mii jednego cztawiafca 
który dzisiaj sprzeciwiłby się ta* 
mu procesowi odrodzraia 
skoścŁ Inne narody na I M  
mogą nawet pozazdrościć M  
Polakom, gdyż nawet b k m ^ H  
podstawową pozycję tę 3  
dwu laty, powiedzmy, jytirn^ 
Polaków w  porównania Z 
ęją Białorusinów, N G esA  
Ukraińców, Łotyszów, TaBal^ 
Żydów, nie byta gorsza, a g jj 
siaj bodajże mają oni r o jh f^  
możliwości odrodzenia. I*e  
żna porównać takie iui Slfsein 
jakie mają Polacy w  W j d  n* 
publikach. Dlatego sąd^ 
spór w  sprawie polski# 
stki terytoóahK>-naw*J«P®J^ 
wej w  rejonie “  Ł  
jest konfliktem

Weźmy teraz dnągą 
znę —  między kien— 
Republiki i  sa m iO T^ g  g  
razem samorząd rej«*® ^  
skiego rzeczywiście j* d  *  . .
flikde b Radą N a jw y W f® ^  
t? ostatnia jako < * f *  
dawczy sprzeciwia d t 
jam Wileńskiej Rady m 1- ?  
Jest to spór prawny. 
cyjny 1 jako taki P "-r—  
go ta  ocenić, 
plątać z konfHktsm 
dowym. Jego 
zaproponować, o°  ^  ^  
nila komisja do 
samoiządn- 
bować p iu psu ję  
że w  tej

Ł
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rosyjAn. 7 P «o t P * ™ P °  P°“ *
P  i 6 proc po » e w * n .  Taka 
sytuacja Jest w  rejonie, w  któ- 
cym V  ortslnkn spisie kidnośd 

p rv  mieszkańców zadekla- 
n M k  H  S^o Polacy, | §  j* o c  
—  Litwini, 53 proc. —  Rosja- 
me. Jaki więc | g p  dominuje 
— i  litewskim i  pnMrtm. nie 
wymientem już białoruskiego 
| innych. Mówiono, że ma
to jest inteligencji w  tym 
regionie, te  nie wstępuje na 

w  mjwjb uczelnie itd. W3do<*-
« .  te W* * "  sat jażną s pncyczyn j e *  nie-
P  się doststecane po igotow aie  w
|| Iftac: v  swo- Dlaczego teras »  szko-
** K 19* ) *  ! w ł» średnich spośród 59 nau-

czydefi wykładających J w k  p  
tewski I merabuę je *  52 spec- 
jalMów, g »wni me. W  Ezkokcn 
1  h iiiirti gdzie rzec można. n «  
k M a dc W E^fcie podstawy ję* 
zyka, pośród 39 wykładowców 
języka litewskiego !  literatury, 
41,1 proc. jest specjalistów, a w  
19 szkołach wykładają nie spe- 
tyfiUt* Jeśli wrócimy jeszcze do 
tych pedwwych zwolnień, to
j o t  U  doić dożo i  z reguły 
zwalnia aę  >i«iri, których na- 
zwiska, niestety, 14 litewskie.

Z wypowiedzi A. Brodowskie
go, którą dyszeliśmy na po
przednim posiedzeniu, wynika, 
te  kierownictwo rejonu bardzo 
dobrodusznie rozstrzyga prob
lemy. Także w  dziedzinie oś
wiaty. A le oto czego dowodzą 
fakty. W  tym roku szkolnym 
nie 1 sin li im 1 muno życzenia ro
dziców klaty litewskiej w Su- 
derwikiej Szkole Dziewięciole
tni^, w  SnSoaysie. W  polskich 
srkniarh podstawowych w Licziu-
neth i łm triiA iirh  Ir la ty  1— in
I ogćiem 3 uczniów. Klasy poi- 
A ie  w tym roku szkolnym zo- 
m ły  utworzone w **n ł»fh  śre
dnich Pogirdaej, Salin inka J- 
■kiej, Martampolśkiej oraz Bez* 
daóakiej 94«tnlej. Nie tylko w 
szkołach trudno je«t założyć kia- 
sy liiewskie, ale też grupy 
pnwkiknłrie. gdyż szczególnie 
spnedwiają się kierovmicy go
spodarstw.

CHODZI O JEDNAKOWE 
H A W A  I WOLNOSa

Ł  Teeaetewla. Od szere£u 
*  ttwa odbieranie ziemi gospoś 
^•**wasa, zwłaszcza podmiej- 
d ia  Rozumiemy, że ziemia 

potnabna roswijającemu

a postąp 
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są acy sgtrzy^-
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tc sa

ludzie aiaitwią się o swą pczy- 
n M 6. Absolutna wtęknak 
mieszkańców popiera decysje 
podjęte przez sesję Rady rejo
nowej i zaleca, aby Rada Naj- 
w ytea  szukała kompromisu i 
pozytywnego rocwiąsania. Ak
tualny posostaje tennin urzp- 
czywistniuia ustawy o  języku 
państwowym w  naszym rejo
nie. Powinniśmy szybciej roz
strzygnąć również te proble
my, z którymi stykają się w re
jonie Litwini. Nie rozumiem Po
laków i  niektórych Litwinów, 
którzy sądzą, te Polacy Litwy 
nie mają problemów w dziedzi
nie kadr oświatowych, w  aspe
kcie socjalnym, politycznym 
Polacy maią prawo sami decy
dować o  w y o  losie i swoich 
perspektywach. Jesteśmy za Li* 
twą bez dyktatu, w  której wszy
scy ludzie powinni mleć jedna
kowe prawa, jednakowe swobo
dy. Listy z  takimi myślami 
otrzymałem nie tylko od Pola
ków, ale też od Litwinów. Pro
ponuję dzisiaj nie podejmować 
żadnej decyzji. Zapraszamy 
wszystkich deputowanych do 
naszego rejonu dla rozpatrzenia 
tej kwestii i  tylko potem osta
tecznie rozwiązać ją.

JAKA M A  BYC 
WILENlSZCZYZNAł

Z. Balcewlcz. Z  pewnością nie 
tylko w  okresie powojennym, 
lecz również w tym stuleciu ni
gdy nie omawiano na takim 
wysokim szczeblu w  tak szero
kim zakresie stosunków, między 
Litwinami i  Polakami. I  jest to 
rzecz naturalna, gdyż w  ciągu 
50 lat wszystko tak się spiętrzy
ło, że rozwiązanie nie będzie ła
twe, ale znajdziemy je, musimy 
znaleźć. Dlaczego zaostrzyły się 
atnsunlrt między Litwinami i Po
lakami? Jedną .z takich przyczyn 
jest to, że niektórzy naukowcy 
Litwy zaczęli bardzo . intensyw
nie grzebać się w pochodzeniu 

'polaków Litwy. Bardzo obraziło 
to Polaków 1 wywołało negatyw
ne skojarzenia i nawet wrogie 
działania. U ludzi zjawiło się 
uczucie strachu, że jako nie
prawdziwi Polacy mogą być zno
wu zlitwinizowanL Zdawałoby 
się, że bezsensowna dyskusja os
tatnich lat już zacichła, w  pra
sie przynajmniej. Jednakże tak 
się tylko wydaje. Oto w  Radzie 
Najwyższej rozpowszechnione zo
stały konkluzje pracowni czki 
naukowej Instytutu Filozofii, So
cjologii i Prawa Akademii Nauk 
Eugenii Krukauskiene, pod na
zwą ,Aspekt socjologiczny pro
blemu polskiego na Litwie". Tu 
właśnie deputowana Andriukai- 
tiene opiera się na tym materia
le. Cóż pisze pracowni czka nau
kowa? Twierdzi ona: „Jak do
wodzi doświadczenie historycz
ne współżycia Litwinów 1 Pola
ków, im więcej Polacy zdoby
wali uzasadnionych I nieuzasa
dnionych (okupacja lat 1919 — 
1939) praw i przywilejów w  Li
twie tym bardzie] izolowali się 
od żyda Litwy, tym bardziej po
głębiała się konfliktowa sytua
cja między Litwinami 1 Polaka
mi, pogarszały się ich stosunki 
wzajemne" ~—  oto jeden wnio
sek. A  drugi brzmi tak: „To, co 
zdobyli Polacy Litwy w ciągu 
ostatnich dwóch lat odrodzenia, 
nie poprawiło sytuacji... ponie
waż stosunki między Litwinami 
I miejscowymi Polakami w  zwią
zku z ogłoszeniem autonomii 
mogą się przekształdć w więk
szy konflikt, należałoby uświa
domić sobie, że udzielenie wię
kszych przywilejów w porówna
niu z innymi mniej szośclami
Polakom nie rozwiąże proble
mu, lecz tylko Jeszcze bardziej 
może go pogłębić*. I dalej mó
wi ona, że nie ma mechanizmu 
integracji , ludzi innych narodo-

2  ł *  “  zespołowe ogro- wośd do żyda Litwy, jest to
wył— cy zauważają, że podstawowa przyczyna konflik-

«s <trtslkl wyznacza się z  reguły

** w*r*

_.J
w>ii]: 123. m

P**ytyszom z Innych miejsc, 
"fc te le  ta tendencja budzi za- 
“ •Pokojenle mieszkańców, gdyż 
oow ia^ Aę, że rolnicy zostaną 
J *  t e d .  Poważny niepokój 

sosakowy i wypowiedzi w 
o możliwym podziale ie- 

gS? s j d w  nowej reoiganiza- 
^  stednlsttacyjno-terytoriai- 
y / s p s łiiu L Ostetnio ddopt 

Mą z  powodu pO- 
g »"«saa  slą zaopatrzenia w 
T " ? *  Iterwswj potrzeby.

sytuacja powstała w 
■  robuetwa w  częś- 

IWcole nie ma lub 
P^wls sta ma paliw, smarów,

W  Innym miejscu twierdzi 
ona: „Chociaż Polacy mieszkają 
od wielu lat w Litwie, wielu na
wet z pokolenia na pokolenie, 
Jednakże większoeć nie pobrali 
dojrzeć różnicy między podsta
wowym narodem, który nie ma 
indej struktury paóstwowęj, kbfr* 
ry mógłby siebie ugruntować 1 
wyrazić się a ludźmi innej na
rodowości mających strukturę 
państwową (Polacy — Polskę, 
Rosjanie — Rosję i  lu,)". Jak wi
dzimy autorka nie widzi różr 
nlcy, między, na przykład, Pola
kiem zamieszkałym gdzieś w 
Kelme 1 na Wileńszczyźnie.

gdzie mieszka on od wieków — 
tutaj byli jago rodzice I przod
kowie —  1 nie chce mieszkać 
gdzie Indziej. Ci, którzy chdeli 
mieszkać w  Polsce, dawno tam 
wyemigrowali. O  Polacy Litwy, 
którzy tu posostali. również nie 
mają Innej ojczyzny, a tym 
samym struktury państwowej. 
Pragną oni żyć po ludzku tam, 
gdzie się urodzin.

Uważam za prawdziwe 
świętokradztwo, gdy autorka pi
sze: „Warto wiedzieć, że w kra
jach demokratycznych wszyscy 
ludzie innych narodowośd ma
ją tyle swobód I gwarancji, te  
zapewniają im tożsamość naro
dową, podobnie jak mają je 
Litwini w Polsce. Takie na skalę 
państwową zapewnione swobo
dy kulturalne, jak mają Rosja
nie 1 Polacy Litwy trudno było
by znaleźć w Innym kraju... 
Ludzie innych narodowośd po
winni byliby być zainteresowani 
w minimalnych narodowych 
gwarancjach kulturalnych, gdyż 
w  takim przypadku ochroni to 
Ich przed Izolacją, Integrują 
się oni do żyda kjraju w któ
rym mieszkają, do jego żyda 
kulturalnego i politycznego". Na
stępnie pracowniczka naukowa' 
wyciąga wniosek; „Aby demo
kratycznie rozwiązać problemy 
ludzi innych narodowośd, nale
żałoby nie udzielać Polakom 
więcej praw kulturalnych niż 
innym wspólnotom narodowoś
ciowym." Czy to humanitarne i 
etyczne takie postawienie kwe
stii praw kulturalnych? Rzecz 
wątpliwa ctego wart będzie ten 
kraj, w którym tak się będzie 
robić, czy zasłuży na miano 
demokratycznego kraju. Dalej 
autorka; twierdzi, że .Robić ustę
pstwa innym narodom, na przy
kład, odkładając tennin uprawo, 
mocnienia' państwowego języka 
litewskiego, należałoby tylko w 
tym przypadku, jeżeli gwarantuje 
się możliwośd integracji — za
kładanie szkół litewskich w  re
jonach solecznickim, wileńskim 
itp-". Tu właśnie widzimy, jak au
torka pojmuje integrację. Jeżeli 
tak, że trzeba zakładać litewskie 
szkoły w tych rejonach dla zar 
mieszkałych tam Litwinów, to
zgoda. Ale wątpliwe, czy można 
uważać za integrację żądanie B. 
Raiły, aby zakładać klasy litew
skie dla dzied polskich. Zdaje 
ml się, że takiej integracji Pola
cy WHeńszczyzny nie chcą i  nie 

przyjmą. Sądziłbym, te najważ- 
niejsze, co teraz powinniśmy
postanowić, to jak będziemy tra
ktować Wileńszczyznę — czy 
to kraj historycznie wielokultu
rowy, gdzie rozwija się kultu
ra: polska i  litewska, a może też 
niektóre Inne kultury 1 jaki on 
był, ma pozostać. Jeśli z 
tym się zgodzimy, sądzę, te 
jest sposób rozwiązanie wszyst
kich zagadnień. Jeśli będziemy 
uważać, H należy niwelować
swoistość tego kraju, te trzeba 
go uczynić takim, jak cała Lit
wa, nazywając to .integracją” , 
mtenowide lltwinizować lub re- 
litwinlzować, to według mnie ta
ka droga nie Jest do przyjęcia.
2 nie &  to nic dobrego ani 
Litwie, ani mieszkańcom Wlleń- 
szczyzny.

STOLICĘ POWINIEN 
OTACZAĆ KWITNĄCY REJON

R. Surwlla. Przyszedłem do 
komisji do spraw Litwy Wscho
dniej dlatego, iż wiedziałem. Jak 
też wy wszyscy wiecie, że rejo
ny otaczające Wilno od daw
nych czasów są dość biedne, ma
ją dość swoistą strukturę l, po
wiedziałbym, że sprawą od daw
na wymagającą rozwiązania jest 
to, te  stolica ma takie otocze
nie. Oto 1 teraz, gdy tylko 
zaczęło się to wyjaśniać, wi

dać, te w Solecznlkach potrze
bne są kotłownia, szpital, sieć 
deplna, szkoła muzyczna, dom 
kultury, w rejonie wileńskim — 
kotłownia za 5 milionów, siad 
inżynieryjne, w rejonie świę- 
dańskim potrzeba ogółem róż
nych obiektów wartości 30 mi
lionów do roku 2000. W  Tro
kach potrzebne ' są szpital, sta
cja sanitarno-epidemiologiczna, 
apteka, sieć Inżynieryjna, gdyż 
zanieczyszcza się jeziora Po
dobnie wygląda sytuacja w re
jonie —  Wiewisie, Lentwa rysie, 
Grigiszkes. Niemało rzeczy bra
kuje w Szyrwintach l Mole- 
tach. A  więc teraz, gdy te oblek- 

■  ty potrzebne są w Solecznlkach, 
jest to kwestia narodowa, jeżeli 
w Trokach to Już mniej naro
dowa, jeżeli w  Motetach, to

prawie wcale nlenarodowa, ale 
ohiekty są potrzebne. Wczoraj z 
deputowanym Ł  Klumbysem 
byliśmy w takiej wsi obok Ru- 
dlnlnkai na ciekawym spotka
niu mieszkańców. Podszedł tu 
do nas Czeslowas Bojarinas, 
chłop s Rudlnlnkal, który pierw
szy wziął około 20 ha ziemi i 
potrzebna jest mu koniecznie 
potyczka państwowa i traktor. 
Takie są wielkie problemy, Ale 
są to problemy rejonów otacza
jących stolicę. Są tu nie tylko 
emocje. A  realnie tonu okręgo
wi trzeba zapewnić prioryteto
wy rozwój. Rozwiąże to wiele 
problemów. 12 llpca roku ubie
głego w Rakainiai na jednym z 
pierwszych zebrań stwierdzono, 
te autonomia rejonu wileńskie
go to, cytuję: „Ewentualny wa
riant poprawy sytuacji Pola
ków-.

..STAŃCIE N A  MIEJSCU 
POLAKÓW, BIAŁORUSINÓW _

Cs. Kudaba. Trzeba to robić 
na bardzo dobrym poziomie i 
widocznie zagwarantować takie 
prawa wszystkim w tym rejonie, 
wszystkim narodowośd om tego 
regionu, jak to przewidziane, 
jest w Deklaracji Praw Człowie
ka — nl mniej, ni więcej. Są
dziłbym, że należy naprawdę 
utworzyć komisję państwową, de
legować do niej ekspertów. Jest 
bardzo wielu entuzjastów z re
jonu wileńskiego, solecznickiego. 
trockiego. Jest wielu ludzi zwią
zanych z rozstrzygnięciem tej 
kwestii w  ciągu wielu la t Sądzę, 
że taka komisja ekspertów po
winna byłaby przedstawić Radzie 
Najwyższej konkretne propo
zycje w sprawie tego, co jest 
potrzebne: ustawy, uchwały czy 
inny dd»Bment, który na dłuż
szą metę gwarantowałby sytua
c ję  tydi regionów, ich rozwój. 
Od razu chyba trzeba: odrzudć 
takie rzeczy, jak to było w  nie
których publikacjach o nowym 
podziale administracyjnym Były 
to tylko projekty poszczególnych 
autorów, propozycje i chyba 
tych spraw w ogóle nie rozpat
rywano na szczeblu rządowym. 
Zaiste nie zamierzano ich roz
strzygać w najbliższym czasie. 
Trzeba również zrealizować pop. 
rawki do ustawy o wspólnotach 
narodowościowych, które zapro. 
ponowała grupa deputowanych, 
a dotyczące specyfiki stosowa1- 
nia języka państwowego w  tych 
rejonach Itd. Krótko mówiąc, 
trzeba stanąć na miejscu partne
ra. Spróbujmy wczuć się w  sy
tuację, w jakiej są w  tych oko
licach Polacy, Białorusini, ludzie 
Innych narodowośd, a wtedy le
piej ją zrozumiemy i sądzę, 
znajdziemy wspólny język.

Treść powyższej dyskusji każ
dy Czytelnik oceni na swój spo
sób. Mnie się wydaje, te tego 
dnia była ona rzeczowa i konst
ruktywna Właśdwie nastąpiła 

prezentacja poglądów na tę sa
mą kwestię z obu stron. Dialog 
kontynuowano we środę. Czy 
deputowani potrafili wznieść się 
nad poziomy, stanąć powyżej 
drobnych niesnasek, nie poddać 
się naciskom ekstremistów z róż
nych stron, a tekte pseudonau
kowym wpływom — o tym na
stępnym razem.

Relację przygotował 
Robert PIOTROWSKI

W Kołach ZPL

Plany na lato
Oddział Im. Wł. Syrokomli 

przy ZPL zrzesza nie tyfco pra
cowników Zakładu Aparatury 
Paliwowej, ale też sympatyków 
z całego miasta. Toteż zakres 
działalności niniejszego oddzia- 
łu jes t bardzo obńerny. Był on 
współorganizatorem l i n  Kon
ferencji Miejskich ZPL, wielu 
wysjaw, wycieczek, podwieczor
ków przy mikrofonie. Dzięki 
nawiązaniu szerokich kontak
tów z  Polską kierownictwo od
działu pośredniczyło w wysła
niu chorego dziecka do KUntu 
Hematologii, Pneumatologil i  - 
Gastroenterologii w  Warszawie. 
Szczególnie bliskie kontakty są 
utrzymywane z Towarzystwem 
Ziemi Wileńskiej i Grodna w 
Słupsku. Pan Eugeniusz Wincza, 
członek tego Towarzystwa, pod
jął się opłaty kosztów studiów 
w Polsce jednego abiturienta z- 
Wilna. Ostatnio na międzynaro
dowy plener do Słupska wyje
chały dwie osoby.

O dalszych planach na lato 
opowiada prezes Oddziału im. 
WŁ Syrokomli pan Jan Andrze
jewski:

—  Mamy ich moc. ’  Może 
wspomnę pokrótce o  podstawo
wych, największych planowa
nych imprezach letnich; a 
więc już 24 czerwca w Kienie 
Panieńskiej {Pakiena) (24 km, od 
Wilna w  kierunKu Szumska) zor
ganizujemy święto Jana. Każ
dego  ̂ kio nie będzie zajęty w 
II Zlocie Turystycznym, serde
cznie zapraszamy. Zbiórka przy 
kośdele w Klenie o  godz. 13.00- 
po mszy. Na święto przybędą 
nie tylko zespoły z  Wilna, ale 
z  pobliskiej Oszmiany, Ostrow
ca. Dojazd jest bardzo dogod
ny —  pociągiem do Gudogaj.

W  lipcu planujemy zorganizo
wać wystawę fotografii w Ol
sztynie; Fotograflków-amato- 
rów, chcących wziąć w

W  końcu lipca 20 dzied na
szego oddziału wyjeżdża na ko
lonie w okolice Lodzi, które 
organizuje Polski Czerwony 
Krzyż. ^

„Cepelia- Regionalnego Ku
ra Sprzedaży w Łodzi wystąpiła 
z propozycją nawiązania współ
pracy na odcinku , handlowym 
w  zakresie wyrobów rękodzie
ła ludowego 1  artystycznego. 
Oferta nader kusząca. Więc po
czątkowo próbujemy zorganizo
wać wystawę—sprzedaż w QK.
„Bałtupiaj". „Cepelia" propo
nuje wyroby skórzane, obuwie 
miękkie, makaty. Wystawa jest 
planowana na sierpień. Serde
cznie zapraszamy do zwiedze
nia wystawy. Na pewno każdy 
znajdzie dla siebie coś interesu
jącego.

W e wrześniu natomiast mamy 
zamiar zorganizować pielgrzy
mkę do Częstochowy. Planów 
więc dużo, pomysłów też. Naj
ważniejsze, by wystarczyło sił 
do ich realizacji. Wszystkich 
chętnych zapraszamy do wzięcia 
udziału w naszych imprezach.

Danuta KUZBORSKA

CO, KIEDY, GDZIE
Sygnalizujemy kilka ekspo

zycji, które bez wątpienia god
ne są Obejrzenia. Przede wszyst
kim —  w odrestaurowanym Pa
łacu Radziwiłłów na Wileńskiej 
—  wystawa, dzięki której spo
ro można się dowiedzieć o dzie
jach WHna i Litwy, a także za
poznać się z malarstwem wq)ół- 
czesnych twórców.

W  Galerii Fotograficznej na 
Wielkiej — ciekawa kolekcja 
zdjęć autorstwa jednego z naj
bardziej aiacych fotografików 
Liudasa Ruikasa.

W  Pałacu Wystaw Artystycz
nych swój dorobek prezentuje 
fotoreporter polskiego czaso
pisma ^Kobieta 1 Życie" Zenon 
Zyburtowlcz.

Modne zrobiły się wszelkiego 
rodzaju aukcje. Dziś w Centrum 
Wystawowym na ul. Kosmonau
tów obejrzeć możną wszelkiego 
rodzaju deficytowe wyroby firm 
zagranicznych, a Jutro — aukc
ja.

TEATR
Jeszcze dziś i jutro w  pałacu 

MSW występuje gościnnie Le
ningradzie! Teatr na Wasfljew- 
skom Ostrowie. 1

MUZYKA 
W  Sali Barokowej —  d r iś i -  

Jutro — tradycyjnie —  muzyka 
organowa Gra GL Kwikiys.

N A  ŚWIĘTO DO MAGUN 
W  najbliższą niedzielę w Ma- 

01 m»rh nad jeziorem RakaBna 
odbędzie się wielkie I piękne 
święto, mające swe dawne tra
dycje: uroczystości Świętojań
skie. Zanim jednak o godz. 15 
zaczną się różnorodne imprezy 
nad jeziorem, o godz. 9.30 zo
stanie poświęcony krzyż, nory 
stanie w Magunach (rej. świę- 
dański). o 10.45 — nabożeństwo 
w Kośdele Balingródzkim.

Organizatorzy zapraszają do 
Magun wszystkich, którym blis
kie 1 drogie są nasze tradycją 
obrzędy, którzy chcą dekawie I 

I mile spędzić najbliższą niedzle-
ię- Int. ntf.
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Połączenie
W  Mołdawii mlesrica 10 łydę - 

Polaków. To oftcjdłne dane. 
[600 —  W Kiszyniowie, rtollcy 
republiki. Dotąd nie M U  
wzajemnie. N ie  wskutek jak ie j*  
szczególnej nagonki. Rozsiani na 
be*a rabskich stepach, zmoczeni 
zmaganiami o  Chleb powszedni, 
nie szukali siebie. I nikt Ich tu 
nie szukał: A n i ż  Polaki, ani 
skądkolwiek.

Bolało to Igora Piekarskiego. 
Poszedł do Tadeusza Malinows
kiego po radę. T e i Polak, sym
patyczny cdowJek, Poza tym 
profesor, akademik AN  Repub
liki Mołdawskiej. Porozmawia
li. Potem wspólnie napisali tekst 
o  Polakach w Mołdawii. 5 lute
go opublikowała to „Sowiełska- 
ja  MoMawla".

„...Na północy republiki są 
całe wsie polskie. Styrcaia w 
rejonie głodziaóskim, Słoboda 
Raszków w  rejonie kamieńskim, 
Koada Jazułuj w łazowskim.

warcie kościoła. Tak poznawa
liśmy się. Zespalało nas to.

— Najbardziej żałowałam or
ganów — dodała Jadwiga Dle- 
wlatowa. —  Takie dobre, jedyna 
na całą Mołdawię. I tyle kosz
towały! Zniszczono,..

— Jeszcze wiele może wró
cić — powiedział Stanisław Le- 
wlcki. (Nasz dziennik pisał o tym 
człowieku. W  „Zastępach Mło
dych" przed dwoma laty była 
publikacja wnuka p. Stanisława 
pt. „Wspaniałego mam dziadka4*. 
—  aut.) —  Będziemy się starać, 
by polskość do naszych stron 
powróciła. Obiecuję tp w imie
niu byłych żokiieizy Wojska 
Polskiego 1 weteranów wojny.

Na zebranie przyszło ponad 
50 osób. Jest Igor Piekarski, 
ksiądz Jan Rudnicki. Przyjechał 
Ryszard Polkowski, konsul ge
neralny Konsulatu Rzeczypos
politej Polskiej w Kijowie. Sta
nisław Szałacki, prezes stówa rzy-

Spor* skupiska Polaków miesz
kają tei w Innych wsiach, • 
tairo w Kiszyniowie, Bielcach, 
Tyraspolu, Rytmlcy. (~ ) Teraz, 
w czasie pi eriastrojki mamy 
nadzieję, ie  odrodzimy swój ję
zyk i kulturę narodową. Przede 
wszystkim potrzebne są nasze 
dobre chęci i starania. A  bę
dziemy Mdi  w  bibliotekach 
polskie księaki, polskie klasy L 
szkoły-"

Artykuł chwycił. Odezwało 
się kilka osób. Padła propozy
cja o  utworzeniu stowarzyszenia 
Polaków. Zebranie wyznaczono 
na 9 marca.

—  Cześć panami No, jak 
zdrowie? —  poprawną polszczyz
ną przywitał się z  kolegami Jó
zef Gałczyński. Siedemdziesiąt 
parę lat już ma, ale w domu nie 
-siedzi. Do kościoła i na takie 
zebranie jak dzią, zawsze przyj
dzie. I dzieci byłyby, ale pracu
ją. Cóż, zwoła je  wszystkie do 
siebie i opowie. Gałczyńscy mu
szą być prawdziwymi Połakomi. 
Będzie dbał o  to do końca ży
cia. Dlatego też żenił się z  
Palkami. Dwie żony i  dwie PoJ- 
ld. Z. Bender i tak jak on, z 
Kiszyniowa. Dzieciom od maleń
stwa jnówił o  Polsce i Polakach. 
Czytał książki w  Języku ojczys
tym. Zeby wrastało to w  nie. 
I nie mogła ducha pokonać ro
syjska szkolą.

—  Mieliśmy trochę kłopotów 
w Kiszyniowie z  powodu wiary 
—  wtrącił się Zygmunt Rudnic
ki. —  'Długo walczyliśmy o  ot-

szenia Polaków na Ukrainie (Ki
jów), przystał gratulacyjną de
peszę. „W  tym doniosłym dniu 
kierujemy do was słowa na
tchnienia. Bądźcie dumni, że 
pochodzicie z  tegoż korzenia, co 
Kopernik, Mickiewicz i Słowac
ki."

Sala Akademii Nauk Republi
ki Mołdawskiej wygląda pow
szednio. Żadnej pompy. Organi
zatorzy dzisiejszego zebrania 
twierdzą, że ma być „zwykła na
rada rodzinna". Najważniejsze 
więc —  co uradzą.

„Cel spotkania —- to utworze
nie polskiego towarzystwa —  
mówi prowadzący Tadeusz Ma
linowski. To pomoże nam 
szerzyć kulturę polską w  Mołda
wii. Pomoże doskonalić mowę 
ojczystą. Bo wstyd rozmawiać 
mieszanką polsko-rosyjską i 
podsko-mołdawską. Polacy
zawsze byli narodem ambitnym. 
Udowodnijmy to swoim przyk
ładem. Myślę, że  teraz stać nas 
na to. Oddychamy wolniej... 
Chcę zaproponować państwu 
do wysłuchania projekt statu
tu towarzystwa. Proszę o  korek
tę. Tu, od razu. ‘

Będziemy się starać o  zwrot 
gmachu byłej polskiej szkoły 
przy ulicy Miczurina. Polskie 
osiedla chcą narodowych szkół. 
Pomożemy tan w tym. Poszuki
wania polonisty już trwają. 
Sprawa podręczników na razie 
wygląda nijako. Parę symboli
cznych egzemplarzy otrzymaliś-

Podpisano. umowę
Wczoraj w Wilnie umowę o 

współpracy podpisali dyrektor 
Zarządu Asekuracji Społecznej 

‘ republiki Ewaidas Kłucztaiskas
i prezes Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych Polski Wojciech 
Topiński. Przewiduje ona różne 
aąpekty wymiany doświadcze
nia w rozwiązaniu aktualnych 

■ problemów socjalnych.

Inf. wL

SPOTKANIE 
Z WYBORCAMI

Deputowany do Sady Naj
wyższej Republiki Litewskiej 
Czesław Okfńciyc zaprasza 
swych wyborców na spotkanie, 
aby naradzić się w  sprawie de
cyzji 1 politycznych parlamen
tu. Spotkanie odbędzie się 22 
czerwca o godz. 17.00 w  lokalu 
Komitetu Wykanawoego Sto
lonu Radzieckiego m. Wilna (uL 
Kanno 3).

my od konsula Ryszarda Polko
wskiego. Może podzielą się tym 
z nami Litwa, Białoruś czy U- 
krałna? Apelujmy do rodaków z 
innych stron o pomoc"

Apeluję więc. Podaję adres 
do wszelkich kontaktów. 

Mołdawia 
KJszynlów 2777012 
prospekt Lenina 04/40 
Po odczytaniu projektu -statu

tu posypały się pytania.

—  Jestem oddelegowany z 
Biele. W  sześćdziesiątym pier
wszym roku zabrano nasz koś
ciół, który niegdyś był ormiań
ską cerkwią. W  tym, co Jest, 
nie mieścimy  się. Nie możemy 
podczas nabożeństwa stawać na 
kolanach. Czy pomożecie nam 
w odzyskaniu świątyni?

— Spraw reUgii nie wprowa
dziliśmy do projektu naszego 
statutu. Wiara i narodowość — 
to nie to samo. Ale wymagania 
Polaków będziemy popierać.

Czy możliwe będzie nau
czenie polskiego przy parafiach 
tam, gdzie nie powstanie oddział 
towarzystwa?

—  To nie zakazane.
—  Interesuje mnie dostęp do 

polskiego radia, telewizji 1 pra
sy.

— Towarzystwo zaprenume
ruje kilka polskich tytułów. Z 
radiem 1 telewizją na razie nie 
wiadomo.

— W  Kiszyniowie siedem o- 
sób prenumeruje „Kurier W i
leński". Narzekają one, że ga
zetę otrzymują z  ptęcio- i dzie
sięciodniowym opóźnieniem, 
Czy towarzystwo zadba o  po
prawę sytuacji?

—  Obiecujemy sprawę wyjaś
nić.

, —  Może towarzystwo zapropo
nuje kandydatów na deputowa
nych do parlamentu republiki? 
Na przykład, z okręgów, gdzie 
przewężają Polacy.

— Nad tym musimy jeszcze 
się naradzić.

Wybrano 9-osobowy zarząd 
towarzystwa na czele z preze
sem Tadeuszem Malinowskim 
,— ałćaderniktem A N  Republiki 
Mołdawskiej. Jego zastępcą zo
stał Igor Piekarski —  historyk 
sztuki. Poza tym zarząd utworzy
li Michał Burłak - pilot „In- 
touristu", Stanisław Lewicki — 
emeryt, Aleksander Tkaczenko 
—  pracownik naukowy biotech
nologii, wielki sympatyk Polski 
1 Polaków, Neila Cyganowa —  
pełnomocnik ds. Mołdawii przy 
Radzie Ministrów ZSRR, Jadwiga 
Diewiatowa —  emerytka.

Do Polskiego Towarzystwa 
Kulturalnego mogą należeć 
wszyscy, obywatele Związku 
Radzieckiego, którzy uznają 
statut towarzystwa i .  popierają 
go w  swych działaniach.

To tyle z zebrania.

Późne popołudnie. Zwiedzamy 
onniańsko-polski cmentarz w  
Kiszyniowie, Czytamy napisy. 
Wracamy myślą do tych, którzy 
byli tutaj przed laty. Dziś .pro
szą o  „Aniół Pański" kochane 
rodzice Michalskie —  Józef 
(zm. 1937) 1 Stanisława ' (zm. 
1964). „Marijan Zurakowski, 
doktor medycyny, zmarł 30 mar
ca 1932 roku, Przyjm, Panie, do 
chwały swojej najlepszego M ę
ża i  Ojca, zacnego Polaka".

- r  Przyprowadzę naszych lu
dzi— - mówi Igor. —  Uporząd
kujemy groby. Zapalimy świece. 
Chcemy czuć łączność duchową 
też z  nimi.

Leokadia KOMAISZKO 
N A  «ZDJĘC1U: na założyciel

skie zebranie przybył Ryszard 
Polkowski, konsol generalny 
Konsulatu iRp w  . Kijowie j(po- 
środku). Od lewej —  Stanisław, 
Lewicki, x prawej —  Tadeusz 
Malinowski, prezes towarzyst-

Fot J. Omlelko

Dziękujemy wam, kochani!
W  dniach 10 —  10  czerwce 

Wilno odwiedził soMtor Rzeczy. 
P0iP®MteJ Po MU «l profesor Te* 
deust Kłopotowski. Pan senator 
był ezłonklsm założycielem Sto
warzyszenia „Wspólnota Polska*, 
należy do Prezydium Rady Kra. 
jowej Stowarzyszenia.. W  kręgu 
jego opieki szczególnej śą dzie
ci polskie na Litwie j Białorusi. 
Właśnie z  Panem senatorem 
dzwoniąc do War km wy uzgad
nialiśmy szczegóły wyjazdu na
szych dzieci do sanatorium oś
rodka pszczelarskiego „Domu 
Pszczelarza* w Kamiennej w No
wosądeckim. Jedna grupa dzieci 
już odjechała po zdrowie w gó
ry polskie, dziękujemy Panu, 
Panie senatorze.

— Nie jest (o moja zasługa, 
byłem tylko pośrednikiem w tej 
sprawie. Pomysł wysłania dzie
ci t  Litwy i  Białorusi do sanato
rium w Polsce wypłynął od księ
dza Henryka Ostacha, rfgfaiagyą 
„Wspólnoty Polaki e j", który był 
również działaczem „Polonii". 
Ksiądz Ostach należy do Związ
ku Pszczelarzy, który jest Jedną 
z najbogatszych organizacji w 
Polsce, a więc mogącej za
pewnić dzieciom dobry odpo
czynek l  powrót do zdrowia. Bar. 
dzo zależy nam na tym, by dzie
ci wrócfty do domów zdrowe i 
zadowolone. Być mole, w przy
szłości uda stę objąć tym rodza
jem opieki również dzieci z  Ło
twy, z Ziemi Lwowskie) I inne.

Wiemy, że poprzednią grupę 
(z Białorusi) senator Kłopotow
ski osobiście spotkał na dworcu 
w  Warszawie. Tym razem, kiedy 
jechały dzieci z Litwy Pan sena
tor był na Zjeżdzie Polaków Bia
łorusi, trochę niepokoił się, jak 
też poradzili sobie nasi z prze
siadką na pociąg krakowski. Mi
ło mi więc było poinformować

Pana senatora, te  w  przeddzień f 
wyjazdu naszej grupy do War
szawy zadzwoniłam do p rz jfed ó l m 
w  Polsce. A  więc grapę 10 csec- 
wca o 5 rano spotkał na dwór-  ■ 
cu wschodnim w Warszawie i  3 
zaopiekował rtę nią Pan Stefad 
Suchołblak Pan senator prosił 
podziękować mu w  jego imłeala, ' 
co też z przyjemnością czynią za 
pośrednictwem „Kuriera", pnnlo 
waż Pan Suchołblak jest naszym 
czytelnikiem.

W  Kamiennej ks. Henryk Os. | 
tach opiekuje się naszymi pr-Wr - 
chaml oscfctśde. Znajdują nę 
one również pod opieką dobrych f 
lekarzy, wychowawców, jak i 
też Fundacji Ziemi Nowoeądec- j 
klej 1 Pszczelarstwa. Dziękujemy13 
Wam serdecznie, Kochami

Bożena BARSKA 
Fot. W. Chatki

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

TELEWIZJA Kalendarium
18.00 — Film dok. 16.30 — 

Program aportowy. Podczas 
przerwy — wiadomości i  Nowo
ści dnia (w Jęz. ros.). 20.1-5 — 
Zew ojczyzny. 20.30 — Dobra, 
nocka. 21.00 — Panorama. 21.35
— Szanujmy słowo, 21.40 — Dia
logi. 22.40 — Koncert. 22.55 — 
Wiadomości-. 23.10 — Przegląd 
piłkarskich mistrzostw 6 wiata,

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
17.45 — Spotkanie M. Gorba

czowa z  weteranami, 10,30 — 
Zapamiętaj pleśń. 18.50 — TV 
serial „Wolna". Odo. 6. 20.00 /— 
Czas. 20.40 — Na IX Mleczy na
rodowym konkursie lun. P . Czaj
kowskiego. 21.00 — Kto? Odzie? 
Kiedy? 21.40 — Spojrzenie. 23.25
— Służba nowości TV.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — Na IX Międzynarodo

wym konkursie Im. P. Czajkow
skiego. Podczas przerwy o 19:00
— Dobranocka. . 20.00 — Pro
gram z Erewanu. 20.30 — Pre
miera filmu fato. „Obcy". 21.40
— Spektakl Państwowego WleL 
kiego Teatru Akademickiego 
ZSRR ,,Taniec bohatera".

10.15 — Wiadomości poranne. 
10.25 ■ — ..Boso do łóżka". H? 
fdtan prod. NRD (3). 17.20 —
Program dnia. Telegaeeta. 17.25
— Dla dzieci; „Tedewtsja 1 Ty* 
(2). 17.50 — Dla dztecfc ..Okien
ko Pankracego". 18.15 — Tele- 
express. 18.30 —■ „Raport" — 
publicystyka. 18,55 >— „...była 
pustynia* _  reportaż. 19.10 K p i 
„Laureata portret zwyczajny* |E2H 
film dek. l9.25v -rr RzeczpospolL 
ta samorządna. 16.45 „ lo  mi
nut*. 20.00 — Dobremoc. 20.10 

p| „Teraz« — tygodnik gospo
darczy. 20.30 Wiadomości.
21.05 — Film fabułartiy. 22.05

Sport. 22.15 ‘ Krajowy Fes.
tfcwal Piosenki Potetóej „Opole- 
90". W przerwie — Wiadomości 
wieczorne. 1.05 — Weekend w 
Jedynce.

SOBOTA, 23 CZERWCA 
PROGRAM REPUBLIKA MS KI
18.00 —  Szkota narodowa.

18.45 — Wiadomości. 18.50 — 
Nowości dnia (w jęz. ros.). 19.00
— Kultura i oświata w Izraelu.
19.35 — ? George Maczlunas-Ge- 
nfus. 20.30 — Dobranocka. 21.00 
j— Panorama. 21.35 — Szanujmy 
słowo. 2L.40' Fflm .Agresja**.

*  Płatek (22.VI) jast 173 
dniem 1990 r. Do końca refetf 
192 dni.

•k Znak Zodiaku — Rak (22.VI 
—22.Y1I).

*  Imieniny: Paulina, Plawki 
•za, Aoenora.

w Wschód Słońca — 4.41, za
chód — 22.00. DtUQoSC dnia 17 
godz. 19 min.

Litewska Służba Hydrometeoro
logiczna przewiduje na 22 czer
wca zachmurzenie zmienne, b a  
Opadów, wiatr południowa 
wschodni, umiarkowany, trnpe 
ratura 23—25 stopni.

W ciągu następnych dwóch 
dni temperatura w nocy 9—14* 
w dziart 19—24 stopnie.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
17.45 — PRkarefcśe nifiB rn

stwa świata. 20.00 — Czas. 2040
— Klub wesołych 4 pomysło
wych. 22.40 Przed i po pdt 
nocy. 0.25 — TY atużbe wiado
mości.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
i  18.00 — Na IX Mtędzynarodo* 
w jm  konkurate Im. P. Czajkow
skiego. Podczas przerwy o \BJOOr 

Dobranocka. 20.00 Czas. 
20.40 — TV krótkomuta a9uapj] 
filmy (ab. 21-45 — PUkamkje 
mistrzostwa śwtntn. 24.00 — 
Film fab. „Rewia za szedó ka. 
ron",

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

9j55 — Program dnia. 10Lfltl>
— ..Drops* oraz oeraeni odci- 
nek fikną „Hefldl-. 1L30 — wia
domości poraone. 11.40 — M  
Utarła, obronność, nuauims 
ność. 12.05 — Program doka- 
mentalny. 12.35 — Koncert tjM 
czed. 13.05 —  Sódemka -w Je
dynce. 14.45 — „Szamaoi n o r  
scy“ reportaż. 15.10 — 9 ^ 9  
Niemnem, Ptoą fi f ty p a o ^ ;
15.35 — Rewizja nadseyc iegg
16.05 — Portrety . 17.00 — JhM 
tBc*. 17.30 — Teleejcpress. 174f

x̂ - M& w  płice nożne}. 2QlOO g  
Dobranoc. 2(X10 —  Z kMBBlWę 
wśród iwtat iąL 20.30 — Wia
domości. 21.06 — „0połafl9< i
21.45 — MS w pMce anta9  
20.55 — 7 dal — M a t  0.25 — 
..Opoie-aO” . 0.4S — ..27de /a« 
Cnoką*. 1.00 — „Opołe^W

5STLJ3H JIIE H
U/ileński

A d r e i  r e d a k c j i :
232.0 19, m. W i l n o  

aL Kosmonautów 60.

O M

Telefony: redaktor — 42-7941; 
zastępcy redaktora — ^-79 94» 
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42-045; re d a k c | a -----------
42-13-61; ogtosaeri 
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